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PIERWSZE PRZYKAZANIE.
Pom im o nadzwyczajnych a nieraz wprost kom icznych wysiłków, zapom ocą któ­

rych polscy muezzini socyalistyczni starali się objaśnić zjawiska naszego życia społecz­
nego przykazaniami Koranu Marks’owskiego; pom im o uznania przez nich Jagiełły i W i­
tolda na polach Griinwaldu a Kordeckiego na w ałach klasztoru Częstochow skiego za 
„burżujów“, gnębiących „proletaryat“; nie ulega żadnej wątpliwości, że u nas „walka 
klas“ nie rozwinęła się dotąd z silnem  natężeniem  i po za starciami robotników z fa­
brykantami snuje się jako pasm o dość łagodnych zatargów. I nie m oże być inaczej 
w  społeczeństw ie niewolnem , którego uw aga pochłonięta jest sprawami politycznemi, 
a energia wyczerpana obroną sw ego bytu. Twierdziliśm y oddawna a wbrew ogólnem u  
mniemaniu naw et wtedy, kiedy ta walka klas pozornie spotęgow ała się do miary za­
chodniej, że ona u nas jako proces trwały jest niemożliwa, gdyż po nad wszystkiem i 
uczuciam i i dążeniam i górują narodowe. Kto chce grać na innych strunach duszy, w y­
twarza dziką muzykę, która wkrótce znudzi lub obrzydnie.

Podczas gdy wojna w  sferze przem ysłu ogranicza się obecnie do drobnych w y­
buchów  strajkowych, wzrasta szybko i prze się naprzód potężnem kfalam i ruch ludowy. 
Poniew aż ruch ten łam ie głów nie tamy, któremi usiłują go powstrzym ać obszarnicy 

w iejscy i księża, w ięc nadano mu bezzasadnie a m oże tendencyjnie znamiona klaso- 
wości. Nieporozum ienie a raczej nierozumienie rzeczy. Bo jakież m oże zachodzić prze­
ciw ieństwo klasow e m iędzy rolnikiem wielkim  a m ałym , a m iędzy w łaścicielem  kilku"
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nastu m orgów a kilkudziesięciu włók? Obaj są wytwórcam i tego sam ego rodzaju, różny­
mi tylko co do zakresu swej pracy. Zasadniczo nie istnieje również sprzeczność ideo­
w a m iędzy w łościaństw em  a duchow ieństwem . D laczegóż w ięc nasz lud wiejski prze­
ciwstawia się dworowi i plebanii i dlaczego tam spotyka najzaciętszych wrogów swej 
samodzielności? Co do obszarników, to łatw o dostrzedz, że zwalczają go wyłącznie ci, 
którym słaba inteligencya nie pozw ala jeszcze w ydobyć się ze starych form m yślenia 
i życia. T e mumie społeczne, te robaki przechowane w  bursztynach konserwatyzmu 
uważają dotychczas księdza za sw ego sprzymierzeńca i doradcę a chłopa -  za potul­
nego i taniego robotnika. Nie m ogą oni pojąć, że ten ksiądz jest zaledw ie przewodni­
kiem  dusz bardzo ciem nych a ten chłop stał się niezależnym  obywatelem , który pod  
żadną kom endą i opieką pozostaw ać nie chce. Gdy pan folwarczny nie jest ogranicźo- 
nym  um ysłow o prostakiem, gdy rozumie konieczności rozwoju i naturalne stosunki 
interesów, w tedy staje na czele lub obok ludu jako jego przyjaciel i sojusznik, który 
pozbył się rojenia o potulnym i tanim robotniku, a na dobro narodu nie patrzy przez 

szkła proboszczowskie. Skoro zaś o powrocie daw nych stosunków m iędzy panem  
a chłopem  nie m oże być m owy, trudno byłoby odgadnąć, dlaczego pierwszy chce przy 

pom ocy księdza spętać drugiego, gdybyśm y nie pamiętali o nałogach i kalectwach  
um ysłow ych ludzi z tej warstwy. Inaczej ma się sprawa z klerem. Ten zaw sze i w szę­
dzie starał się o utrzymanie ludu w  ciem nocie, gdyż w tedy tylko m ógł go w yzyskiwać  
i nim rządzić. Nieprawdą jest, ażeby księża atakowali tylko szkoły bezbożne, bo ta­
kich szkół u nas nie ma: oni są przeciwnikami szkół wogóle, jeżeli zaś nie m ogą prze­
szkodzić ich powstaniu, usiłują przynajmniej je opanować. Tą nienawiścią do oświaty, 
tą obaw ą zmniejszenia przez nią ich w pływ u i korzyści, tą najgrubszą i najbezwzględ­
niejszą rachubą tłom aczyć należy ustawiczne klątwy i złorzeczenia duchow ieństwa na 
w szelkie instytucye, w prow adzające światło do ciemni ludu, a zw łaszcza ludu wiejskiego.

T e ataki, towarzyszące stale rozwojowi duchow em u w e  wszystkich czasach  
i m iejscach, nie powstrzymają naszego postępu i nie zmniejszają naszego obowiązku  
krzewienia oświaty śród m asy społecznej. W obec 54°/o analfabetów, w ob ec ciem noty  

7 m ilionów ludu, w ob ec  faktu, że musim y bronić się od zagłady c wielu stron bez do­
statecznych sił do tak ciężkiej walki, niem a dziś dla nas ważniejszego zadania nad tę 

oświatę i nad wzm acnianie tych sił. W szystkie inne sprawy schodzą na plan dalszy. 
Ktokolwiek i jakkolwiek szerzy w iedzę śród naszego ludu jest zasłużonym  synem  sw e­
go narodu; ktokolwiek i jakkolwiek je gasi, jest zbrodniarzem gorszym od złodzieja  

i oszusta. T ych gasicieli, tych przeróżnych „zacnych“ kapłanów i „prawdziwych“ pa- 
tryotów, którzy grzmią przeciw szkołom , niezaprzedanym  ich niecnej woli, nie należy  

przekonywać, tylko piętnować. Kto uczy chłopa czytać, pisać, rachować, rolnictwa, 
ogrodnictwa itd. chociażby bez księdza i prawowiercy, ten nie obraża ani religii, ani 
moralności, ani Boga, ani ludzi; ale kto znieważa i powstrzymuje taką naukę, ten jest 

łotrem, zdrajcą i szkodnikiem  sw ego  narodu.
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O becny ruch ośw iatow y i em ancypacyjny ludu naszego jest zdrowy, silny i p ło­
dny, chociaż w  nim odzywają się nieraz tony zbyt krzykliwe. Często powtarzane hasło: 
„wszystko przez lud!“ m oże być skutecznym  okrzykiem agitacyjnym, ale nie wyrazem  
prawdy i regułą postępowania. Lud bow iem  niewątpliwie dostarczy wspaniałego ma- 
teryału społecznego o nadzwyczajnej plastyczności rozwojowej, w ydobędzie z siebie no­
w e siły, ale sam  przez się nie wyjdzie z dotychczasow ego położenia na wyższy poziom  
kultury, nie da sobie rady, będzie się długo kręcił na jednem  miejscu w  kole frazeo­
logii -— bez udziału kochającej go i czynnej inteligencyi. Bez tego udziału nie 
dźwignął on się nigdy i nigdzie ze sw ego upośledzenia. W m awiać mu w szechm oc, 
odcinać go jako w olny i samoistny stan od innych m oże tylko dem agogia, ale nie rze­
telny demokratyzm. Lud sam  nie stworzy i nie utrzyma sw ych stowarzyszeń, sam nie 

założy i nie poprowadzi sw ych szkół —  to uczynią ludzie o wielkim rozumie i gorącem  
sercu, którzy go miłują, którzy go uważają za skostniały dziś, a żyw y kiedyś miąsz spo­
łeczny, którzy w  nim pragną wytworzyć nie pom yślność kasty, ale potęgę narodu. D la­
tego najpierwszem  i najważniejszem przykazaniem katechizmu naszej inteligencyi de­
mokratycznej powinno być rozlewanie światła śród ludu.

POLITYKA.

Ugoda polsko-rusińska w Galicyi rozbiła się zno­
wu po raz— niepoliczony. Trudno pojąć, dlaczego je s t  
ona ciągle podejmowana, kiedy ujemny je j wynik je s t  
z góry i nieomylnie zapewniony. Rusini i polacy znaj­
dują się w takim stosunku nienawiści i niewspółmierno- 
ści żądań, że dobrov/olny układ między nimi je s t nie 
możliwymi nigdy nie nastąpi. Jak zwykle w wypadkach 
podobnego zwaśnienia doprowadzi icb do zgody samo 
życie, jego konieczne i nieodwołalne nakazy, które nie 
będą się pyta ły o wzajemne życzenia stron, lecz im na­
rzucą swoją wolę.

Wiceprezes Koła Polskiego w Wiedniu i śród 
stronnictwa ludowego,poseł Stapiński, na którego spadł 
znowu grad oskarżeń a między innymi o popieranie 
towarzystwa, wywożącego do Kanady młodych wło­
ścian, zrzekł się swoich godności W zamęcie kłamstw, 
potworzy, stronniczych manewrów, który nie przestaje 
zawichrzać życia Galicyi, trudno wyłowić prawdę, czy 
Stapiński je s t niewinny— jak utrzymują jedni, czy po­
plamiony na charakterze—jak dowodzą inni. To tylko 
pewna, że ten bohater areny parlamentarnej zbyt wie­
le robi zagadkowych ruchów i zbyt często zmienia swo­
je  role-

Duma petersburska rozpoczęła swoje czynności 
pod groźbą stanowczej opozycyi październikowców i pod  
wróżbą ich powolności dla rządu. Guczkow jeszcze raz 

powtórzył za wieloma, którzy go poprzedzili, że „tak 
być nie może“ na co ludzie doświadczeni odpowiedzieli, 
że tak dalej będzie.

Po drodze.
A postrofa do p. Kijowera. U roczystość Poniatow skiego. 
P. Kossak zarabiający na oburzenie patryotyzmu. Raut 
w  T ow arzystw ie Naukowem- H andel żyw ym  towarem  

w  szerszym  zakresie.

Niech pan  M ojżesz Srulowicz Kijower, 
k tóry każe nam  się wynosić z tutejszego „izdre- 
w le judejskaw o k ra ja“ oraz „zasym ilow any“ 
p. Leon G oldsilber, który niegrzeczność w zglę­
dem  p. K ijow era uw aża za „wyzucie się z hu­
m anizm u i ku ltury“, a przyciskając jedną rękę 
do „polskiego“ serca, drugą kiwa, szepcząc: 
„kim Mojsie, onysz kim ojre!“ — niech te oba 
najszlachetniejsze okazy rodu człowieczego 
zauw ażą w poniższych wierszach, jak m y m ó­
w im y o s o b i e .  M oże ich to pobudzi do p o ­
m ów ienia o 23 fałszerzach wekslów , sądzonych 
w  Piotrkowie, o 34 handlarzach żywym  tow a­
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rem, złapanych w W arszaw ie, o tym  litwaku, 
dyrektorze przedsiębiorstw a naftow ego, który 
zabronił prow adzić księgi, pisać i rozm aw iać 
po polsku, o tym  rodaktorze D n i a  petersbur­
skiego, k tóry w  sw em  piśm ie kazał polakom  
w ileńskim  rznąć żydów, za co skazany został 
n a  kozę, o nikczem nych odczytach Żabotin- 
skiego w  Łodzi, o tych licznych bohaterach 
szachrajstw a, napastniczości, cham stw a, potw a- 
rzy, o których oni dyskretnie m ilczą, bo „ludu 
w ybranego“ nie poddaje się żadnej krytyce. 
O n d la  spełnienia swej m isyi potrzebuje dużo 
bezkarności i tajem nicy — inaczej nie ręczy za 
jej powodzenie. —

Setna rocznica śm ierci ks. Józefa Ponia­
towskiego, przeszła tak, jak w tragedyi Szeks­
pirowskiej: sm utek połączył się z kom izm em . 
W  E lsterze razem  z tym  „rycerzem  bez trwogi 
i skazy“, z w ielkim  patryo tą  i szlachetnym  czło­
w iekiem  utonęła ostatn ia nadzieja ratunku PoL 
ski od niewoli. O d tej chwili rozpoczyna się 
d la  narodu straszna, ciem na noc, bez gwiazd 
i świtu. T o  jest sm utek. N a uroczystości w K ra­
kow ie znalazł się tylko jeden redaktor z W ar­
szaw y, k tóry przyniósł w iadom ość, jak dziw ną 
pustką odbijała się nieobecność przedstaw icieli 
p rasy  naszej, w ylew ającej łzy frazeologiczne 
nad  trum ną tego, którem u „Bóg pow ierzył ho­
nor po laków “. Jeden z arystokratów  tutejszych 
w iózł na tę trum nę w ieniec z kw iatów  polnych 
z pod Raszyna: kom ora austryacka w  Szcza- 
kow ie kazała  m u zapłacić za nie w ysokie cło. 
Idyotyzm u fiskusa austryackiego, zdaje się, nie 
przew yższył dotąd  żaden  inny, ta  w szakże je­
go operacya zadziw iła najbardziej oswojonych 
z c. k. łupiestw em . Uśm iano się z niej w całej 
Europie.

Czytelnicy zapew ne przypom inają sobie, 
że c. k. m alarz W . K ossak w ydał opis swoich 
spotkań z dw om a m onarcham i, w  którym  za­
znaczył, że m ow a W ilhelm a II przeciw  po la­
kom  i gw ałty na dzieciach polskich w e W rze­
śni zm usiły go do zerw ania w szelkich stosun­
ków  z dw orem  pruskim . Jakkolw iek w idzieliś­
my, że p. Kossak za długo się nam yślał i mógł 
daleko  w cześniej znaleźć dostateczny pow ód 
do rozstania się z ukoronow anym  protektorem , 
przypuszczaliśm y, że skruszony grzesznik po­
lityczny nie wróci już n a  daw ną drogę. T y m ­
czasem  dow iadujem y się z gazet, że p. K. prze­
byw a obecnie na  dw orze następcy  tronu n ie ­
mieckiego. O bjaśnić należy, że przyszły w ład­

ca G erm anii jest w  odniesieniu do polaków  
zw olennikiem  „ostrzejszego kursu“. Już k ilka­
krotnie to ujawnił, a co jeszcze musi zrobić, 
ażeby p. K ossak uległ znow u atakow i patryo- 
tyzm u — trudno odgadnąć. Chociażby jednakże 
w przystępie szczerości oświadczył artyście, że 
ten  jest m u „lästig“, nie będzie to jeszcze w ca­
le przeszkodą, ażeby p. Kossak w ydał now ą se- 
ryę patryotycznych pam iętników  a następnie 
przyczepił się do jakiegoś H ohenzollerna. Nie 
liczm y mu jednak tego za złe: podobno nie m a 
takiego paskudztw a, którego nie wolno byłoby 
popełnić artyście. Sztuka jest to praczka, k tó­
ra  w ypiera w szystkie p lam y sw ych dzieci.

W arszaw skie T ow arzystw o N aukow e oz­
dobiło swój doroczny raut obecnością i odczy­
tem  p. Curie-Skłodowskiej, k tóra przybyła z P a ­
ryża d la  urządzenia w  niem  pracow ni do ba­
dań nad  ciałami prom ieniotwórczem i. Mówię: 
raut, gdyż trudno znaleźć w łaściw szy w yraz 
d la  określenia tej szczególnej uroczystości, 
w  której w szyscy zaproszeni tytułow ani są na 
b iletach „jaśnie w ielm ożnym i“, obow iązani 
mieć „ubranie frakow e“ i w patryw ać się w obli­
cze hrabiego protektora, siedzącego na złoco­
nym  fotelu. A ni Instytut P asteu ra  w  Paryżu, 
ani Instytut bakteryologiczny w  Berlinie, ani 
naw et Instytut m edycyny dośw iadczalnej w  P e ­
tersburgu nie zachow uje tych zw yczajów  ary- 
stokratyczno-balow ych. Cenim y ofiarę z ła ­
dnego domu, jaką dał T ow arzystw u hr. Józef 
Potocki, ale ani za tę cenę, ani za żadną p rzy­
bytek nauki nie m oże zm ieniać swego charak­
teru. Jeśli w jej św iątyni m ają się odbyw ać 
jakieś uroczyste i publiczne nabożeństw a, to 
nigdy celebrantam i w nich nie pow inni być 
utytułow ani i n ieutytułow ani dobroczyńcy, lecz 
uczeni. R oześm iałby ęsię św iat serdecznie, gdy­
by R ockfeller prezydow ał w e w szystkich in- 
stytucyach, które uposażył. P ięknym  czynem  
bogatego obyw atela  jest nie tylko coś społecz­
nego stw orzyć lub obdarow ać, ale w zględem  
swego dzieła na w łasciw em  miejscu stanąć.

W  G alicyi odbyw a się ciągle tropienie 
złoczyńców, którzy pod firm ą Canadian Pacific 
nam aw iali i w yw ozili za ocen m łodzieńców 
chłopskich. Pom ijam y w tej chwili dom nie­
m anych i spraw dzonych w inow ajców  oraz cele 
ich zdradzieckich sideł; stw ierdzam y tylko no­
w ą postać szeroko rozpostartej i przew ażnie 
bezkarnej zbrodni, noszącej w  ściślejszem  zna­
czeniu nazw ę „handlu żyw ym  tow arem “. Śród
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rozczulonych orędow nictw i patronatów  różne­
go rodzaju, śród praw nych i policyjnych za­
bezpieczeń każdej jednostki, śród wzniosłych 
haseł i surow ych kodeksów  odbyw a się praw ie 
jaw nie w  społeczeństw ie polskiem  podstępne 
łapan ie i w yw ożenie kobiet do dom ów rozpu­
sty i takież sam o łapanie i w yw ożenie na d ale­
kie rynki m łodych rąk  roboczych. T u  i tam  
działa ło trow ska spekulacya, podstęp i okru­
cieństwo. P o lska od lat w ielu płaci corocznie 
straszny haracz ze swych dzieci M olochowi 
am erykańskiem u — i nie m a żadnej nadziei, 
ażeby ją od niego jakaś dobra moc uw olniła.— 
T e  dzieci giną w  najokropniejszych poniew ier­
kach i m ęczarniach — a jedynem i łzami, jakie 
się w ylew ają nad  ich niedolą, są krople a tra­
m entu, spływ ające z piór sentym entalnej fra­
zeologii dziennikarskiej. D laczego ta  czuła 
płaczka, szczypiąc Stapińskiego, przeszła m il­
cząco około jednego z głów nych naganiaczów  
em igracyjnych w  G alicyi — ks. Szpondra? Bo 
m y w zględem  księży zachow ujem y tę sam ą so­
lidarność m ilczenia, co żydzi w zględem  siebie.

R olę  kw iatka, kw estującego na cele do­
broczynne w iosną i latem , spełniają obecnie 
teatry  i estrady. P raw ie codzień odbyw a się 
koncert lub w idow isko na korzyść jakiejś insty- 
tucyi społecznej. Z  w yjątkiem  szczerych po­
laków  pochodzenia żydowskiego, którzy ani 
w  patryotyzm ie, ani w  ofiarności nie dają się 
nikom u prześcignąć, cała tutejsza Judeja i Ju­
deo—Polonia bojkotuje w szystkie te p rzedsię­
wzięcia, p ragnąc je ogłodzić. Chociaż ten 
szlachetny zam iar srom otnie zawodzi — trzeba 
go jednak  zapam iętać.

H. D.

Bratne.
O św iata  ludu polskiego, od której bar­

dziej niż od w szystkich innych czynników  za­
leży przyszłość narodu, zw raca naszą myśl 
i staran ia  głów nie w dw óch kierunkach: ku 
zakładaniu  szkół początkow ych, usuw ających 
analfabetyzm  i ku zakładaniu  niższych szkół 
rolniczych, pow iększających spraw ność ekono­
m iczną i obyw atelską w łościaństw a. T ych  
ostatnich pow stał już pokaźny szereg, zaledw ie 
jednak  w drobnej części odpow iadający potrze­
bie a przytem  oparty  n a  chw iejnym  gruncie. Są 
to bow iem  w yłącznie „kursy“, jedenasto-lub

pięciom iesięczne, w każdym  razie czasowe» 
istniejące na mocy corocznie w ydaw anych 
i odnaw ianych pozw oleń m inisteryalnych. 
Chociaż ta  form a tegarłizacyi uw alnia je od 
pew nych konieczności co do języka, m a tę 
w ielką wadę, że nie pozw ala im utrw alić się 
i zabezpieczyć od m ożliwej odm owy pozw ole­
nia. Pożądanym  warunkom  czyni zadość in­
na, po raz pierw szy do nas w prow adzona po ­
stać uczelni, m ianowicie „ferma praktyczna d la  
kształcenia m łodych włościan w gospodarstw ie 
w iejskiem “. Naprzód jest to zatw ierdzona przez 
departam ent rolnictw a sam oistna jednostka 
praw na, instytucya trw ała, pozostająca pod 
opieką kom itetu, złożonego z 7-u osób i zapeł­
niającego sw e ubytki w yborem  w łasnym . 
Powtóre^ nauka odbyw a się w niej zapomo- 
cą zajęć praktycznych i pracy w arsztatow ej, 

«uzupełnianych jednocześnie lub następnie obja­
śnieniam i teoretycznem i z zakresu sztuk p rzy­
rodniczych, rolnictwa, ogrodnictwa, pasiecz- 
nictw a, w eterynaryi i t. d. 1 aką ferm ą jest 
B r a t n e  w G ołotczyźnie pod Ciechanowem .

Składane przez k ilka lat drobne i w iększe 
ofiary" do rozporządzenia A. Świętochowskiego 
oraz zebrany podczas jego jubileuszu fundusz 
(razem  około 9000 rb.), były skrom nym  zacząt­
kiem  m ateryalnym  tej instytucyi. O drazu  je­
dnak  zyskała ona szeroką i m ocną podstaw ę 
dzięki w łaścicielce m ajątku i twórczyni takiej- 
że „Ferm y“ d la  dziew cząt wiejskich, p. Bąkow- 
skiej, k tóra darow ała 70 mórg ziemi w artości 
około 16,000 rb. Z a  tym  darem  poszły inne — 
w  pieniądzach: p. p. R. K rzyżanow ski z Kijo­
wa, L. M eyet, j. Kolski, E. Śliwiński, Bank 
handlow y, W . Sawicki, Kazim ierz, Józef, 
S. i L. N atansonow ie, Dr. Tom aszew icz-D obr- 
ska, Niepokojczyccy, Zakł. Żyrardow skie, 
J. Z aleska, M. H ulanicka, Bron. Reichm an, 
„Pusteln ik“, S. i J. Sikorscy, „W ołyń“, L. Fry­
zę, M. i W . Braunsteinowie, Br. Jabłkowscy, 
K. Życki, Ł ypacew icz i t. d. lub w  przedm io­
tach, L. K anigow ska, Br. Eiger, S. D łużewski 
z D łużewa, J. M ayer, I. i A. M ayznerowie, Br. 
Tyszka, W ł. Leppert, K. Brunn, B. Epstein, 
T ad . Popow ski, S. Reicher i inni. Dzięki im 
a zw łaszcza dzięki szlachetnej, ofiarnej i zabie- 
gliwej pom ocy p. Br. N atansonowej, pow stał 
w edle p lanu  bud. R. G utta p iękny budynek 
szkolny, odm alow any w ew nątrz pod k ierun­
kiem  artysty W . R adw ana, zaopatrzony i u rzą­
dzony na 45 pensyonarzów , pow stały budynki 
gospodarcze z m leczarnią, łaźnią, p ra ln ią
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i w arsztatam i. Około dom u założono ogród 
ozdobny z drzew  i krzew ów  ofiarow anych 
przez p. F. R ożyńskiego oraz pięciom orgow y 
sa d  owocowy z daru«p. R iotra H osera.

D otychczas „Bratne“ działa jako 11 m ie­
sięczne kursy, od n. roku zacznie istnieć jako 
„ferm a prak tyczna d la  kształcenia młodych 
w łościan w gospodarstw ie w iejskiem “, p row a­
dzona przez w ychow ańców  uniw. krakow skie­
go, p. p. W . R adw ana przyrodnika i S. H elt- 
m ana rolnika przy pom ocy innych instrukto­
rów  i m ajstrów.

K apitał pierw otny, naw et pow iększony 
późniejszym i zasiłkam i w pieniądzach i p rzed­
m iotach, nie pokrył kosztów  budow y i u trzy­
m ania instytucyi, k tóra idzie w przyszłość ob­
ciążona kilkunastom a tysiącam i rubli długu. A le 
idzie nie tylko z przekonaniem , że spełniać b ę ­
dzie zadanie ogromnej wagi, lecz także z w iarą, 
że ofiarność społeczna będzie nad  nią czuwała. 
T a  ofiarność zastępuje nam  bogaczów i skarbce 
państw ow e, których nie m am y i zm uszeni je­
steśm y najcięższe brzem iona przedsięw zięć 
obyw atelskich dźw igać słabem i siłam i starań  
i pośw ięceń jednostkow ych x).

W arszawski towar.
Co pew ien czas zryw a się burza ostrych 

oskarżeń, grzm iącej zgrozy; co pew ien czas za­
łam ujem y rozpaczliw ie ręce lub gniew nie za­
ciskam y pięści; i zaw sze potem  następuje to 
samo: w yładow aw szy w  słow ach całą energię 
naszych dusz, uspakajam y się, czekając aż 
zbierze się now y jej zapas, który znow u w y­
buchnie pustym  dźw iękiem .

Ileż to już razy rozbijaliśm y pow ietrze 
okrzykam i oburzenia z pow odu handlu  tak zw a­
nym  żyw ym  tow arem , a czy to spow odow ało 
bodaj najm niejszą zm ianę w  zw yczajach p a ­
nujących na tym  rynku? Z astanów m y się, a sa" 
mi znajdziem y w yjaśnienie tej w iecznie k rw a­
w iącej rany, tej hańby ludzkiej. N a chw ilę nie 
znika ona z naszego życia, nie przestaje koła-

*) „Bratne“ jest przybytkiem  w iedzy zupełnie zabez­
pieczonym  i uniezależnionym  od jjakichkolw iek ce lów  ubocz­
nych  i partyjnych. T o  też dziw nym  i n iew łaściw ym  b y ł  
w  S w i e c i e  podpis pod fotografią, przedstaw iającą ze­
branych przed kilkunastu dniami protektorów i przyjaciół 
tej instytucyi: „członkow ie Z jednoczenia p ostęp ow ego“, któ­
rych na 40 osób  b yło  — czterech. O sobliw a fantazya!

tać do naszej myśli, do naszych serc. Czy 
słyszym y te m ilczące a tak w ym ow ne oskarże­
nia, te w ołania rozpaczne? Czy głusi i ślepi nie 
przechodzim y codziennie obok tej najwyższej 
krzywdy? ' A  naw et częstokroć, czy nie odw ra­
cam y się od niej ze w strętem  i pogardą?

K am ienujem y pośredników ,^dostarczycie­
li rozpusty, dlaczegóż ten św ięty gniew, ja­
kim  przeciw  nim wybucham y, nie rozpłom ienia 
nas w obec czcigodnych ojców, depraw ujących 
w łasnych synów, m atek, patrzących przez szpa­
ry na ich niecne życie, kobiet, upraw iających 
rozpustę pod płaszczykiem  m ałżeństw a, w  za­
ciszu dom owego ogniska sprzedających uściski 
za p ieniądze na zbytki i stroje? Nie pod la ­
tarniam i się przechadza, najgroźniejsze n ie­
bezpieczeństw o d la  naszej czystości, d la  zdro­
w ia duszy i ciała, lecz w  sam em  sercu środo­
w iska dom owego, w  codziennem  obcow aniu 
ze zgnilizną m oralną, z obłudą, fałszem  i upo­
dleniem , których blizkość i bezpośredniość tak 
sam o zabija, jak zarazki cholery lub dżumy. 
N aprzód złe w ychow anie i zły przykład, potem  
złe książki, a następnie i w skutek tego dopiero 
dom y rozpusty. Nie byłoby handlarzy, gdyby 
nie było zbytu na towar. O ni przecież dogadza­
ją tylko naszym  pragnieniom ; ich stw orzyła n a ­
sza po trzeba—tych kusicieli, odgadujących naj­
tajniejsze drgnienia naszych żądz i myśli pod ­
skórnych, tych kapłanów , m inistrujących nasze­
m u rozpasaniu i niecnocie.

Ż ydzi — czyż tylko żydzi? N a całym  
świecie handel ludźm i jest przecież najzysko- 
w niejszem  targow iskiem . I dopraw dy, bądźm y 
spraw iedliw i, nie mniej korzystne i rozległe 
p row adzą się operacye na tern polu tam, gdzie 
żydów  jest w zględnie mało, niż tam, gdzie się 
od nich roi. Z gnilizna w szelkiego rodzaju zaw ­
sze będzie żerowiskierfi, przyciągającem  szaka­
le i hyeny bez różnicy płci i rasy.

U nas, istotnie, jak w iele innych najzy­
skow niejszych procederów , i ten  udało się ży­
dom  praw ie w yłącznie opanow ać. Z  W ar­
szaw y zrobili oni hurtow nię tej gałęzi „intere­
su “, hurtow nię zażyw ającą już dziś w szech - 
ludzkiej sławy. T u  się zbiegają drogi hand lo ­
we, w iodące z najdalszych stron; tu zjeżdżają 
się kupcy z północy, południa i wschodu; tu 
się regulują i ustanaw iają ceny; tu jest sor­
tow nia i ekspedycya; stąd pod etykietą „pol­
sk i“ idzie tow ar w  szeroki świat, do n a jd a l­
szych jego zakątków  w nosząc świadom ość 
istnienia krainy, będącej głównem  źródłem  je-

)
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go dostaw y. Nie sam e nasze wiochny, Kasie 
i M arysie, reprezentują tam  polskość, pod tą 
nazw ą przem ycają się też znaczne zastępy  Sur 
i Rachel; a garbatą nosy, w łosy kręcone i gar­
dłow y akcent mowy, zarów no jak rajfurstwo, 
fałszerstwo i w szelkiego rodzaju p lugastw o 
stały  się już dziś nieodłącznym  rysem  tak  zw a­
nego za granicą „polaka“.

O statnim i czasy w ypędzono z A rgentyny  
około dw óch tysięcy właścicieli lupanarów . 
Był to istotny pogrom  tych procederzystów , po­
dobno sam ych żydów. W ygnańcy, oczywiście, 
przybyli szukać schronienia w W arszaw ie) lecz 
i tu  miało ich spotkać nieszczęście. M iejsco­
w i sutenerzy, zagrożeni w  swych interesach, 
dali znać o w szystkiem  policyi, której udało 
się tym  sposobem  położyć rękę na najgrub­
szych rybach, a naw et sam ym  „prezesie“ całej 
organizacyi.

I cóż stąd? Czy to jest wycięcie wrzodu? 
W szakże chorobę znam y od daw na i dość często 
og lądam y ją w  całej jej ohydnej nagości. A resz­
tow anie k ilkudziesięciu lupanarzystów , a tak ­
że choćby najgłośniesza w rzaw a w  prasie sto­
sunków, od w ieków  zgniłych, nie uzdrowi; nie 
uzdrow iłoby ich rów nież w ypędzenie w szyst 
kich naw et żydów. Po ich odejściu znaleźliby 
się zaraz n iew ątp liw ie najrodow itsi, najczystsi 
aryow ie gotow i do usługi pozostałym  ap'etytom.

W ięc z p iętnem  kainow em  w kraczam y 
w  X X  stulecie; i długo jeszcze zapew ne nieść 
je będziem y, aż sam  w sobie przetw orzy się 
człow iek oczyści, i z ciała swego, a nietylko 
z ducha, zapragnie uczynić świątynię.

/ • P .

Sm utne dzieje.
M yślą niespokojną i stroskaną zw racam y 

się bezustannie ku tej nieszczęsnej krainie, tak  
srodze przez złe losy naw iedzonej. S traszny 
obraz tegorocznych klęsk G alicyi dał w  T  y- 
g o d n i k u  i l u s t r o w a n y m  prof, dr. A n ­
toni Górski. Ile m ożna zam knąć tragizm u 
w  niew ielu słow ach krótkiego artykułu, tyle 
go zaw arł w  sw em  zw ięzłem  zestaw ieniu 
w szystkich przyczyn i skutków  obecnej cięż­
kiej doli tej najpiękniejszej i od przyrody naj­
bardziej uposażonej dzielnicy polskiej.

T arg an a  w ew nętrznem i w aśniam i poli- 
tycznem i, w yzyskiw ana i stale  a tendencyjnie 
upośledzana przez rząd austryacki, nie zdoła­

ła  G alicya dotąd osiągnąć tego stopnia dobro­
bytu i kultury, jaki od daw na w  tych sam ych 
w arunkach posiedli czesi.

Lud ciem n^ i na pasku długo wodzony, 
m ieszczaństwo i szlachta rozpolitykow ane, 
w łasne cele, osobiste interesy i am bicye m ający 
przedew szystkiem  na widoku, karyerowiczo- 
stw o i służalcza niem al uległość w obec rządu 
— oto główne przyczyny, które ham ow ały roz­
wój kraju cyw ilizacyjny i gospodarczy. Bo 
gdyby ci, którzy stali u steru jego życia, w ię­
cej troskali się byli o jego dobro, niż o pom yśl­
ne losy swojej karyery, lepiej pam iętali o jego 
potrzebach i w alczyli o nie bardziej stanowczo, 
niż o teki i w pływ y w W iedniu, o intratne s ta ­
now iska i wysokie urzędy w kraju — G alicya 
inaczejby dziś w yglądała.

W  strasznych w arunkach, coprawda, otrzy­
m ała ona praw o sam orządu. S tan ogólny za­
boru zdaw ał się wów czas rozpaczliwy: po prze­
szłych zaw ieruchach politycznych i społecz­
nych wszystko leżało w  gruzach; nie było szkół, 
nie było dróg, nie było przem ysłu, rolnictwo 
znajdow ało się w pierw ocinach rozwoju. P ierw ­
szy budżet kraju w 1866 r. w ynosił zaledw ie 
milion, stopięćdziesiąt tysięcy koron, a dziś do­
sięga dziew iędziesięciu m ilionów. A le  też 
dziś w łaśnie kraj ten  ledw ie dyszy pod w zm a- 
gającem i się z każdym  rokiem  naciśnięciam i 
śruby podatkow ej. Dziesięć koron z morgi 
płaci wieś, a m iasto przeszło trzecią część czyn­
szu, pobieranego od lokatorów. Po nad to od lat 
stu rząd uw aża G alicyę za dostarczycielkę re­
kru ta  i pole zbytu d la  fabryk dolno-austryac- 
kich i czeskich. A  kiedy spada na  kraj tak 
straszna klęska, jak obecna, pom oc tego rządu 
w yraża się w mizernej kw ocie ośmiu m ilionów  
koron n a  dwieście siedem dziesiąt m ilionów 
strat w ed le obliczeń urzędow ych, które, d ele­
gow any do zbadania szkód wysoki urzędnik 
m inisteryum  robót publicznych, uznał za zbyt 
nizkie.

P rzedstaw iciele społeczeństw a, Koło p o l­
skie w W iedniu ustępliw ie i potulnie pozw ala­
ją sobie w ypersw adojvyw ać spraw y najgłośniej, 
najgw ałtow niej dom agające się załatw ienia — 
bo w zględy polityki państw ow ej, naw et m ię­
dzynarodowej, żądają od polaków  tej ofiary 
z w łasnego dobra. W ięc kraj czeka, od tylu 
lat obiecyw anej i zaw sze dla tej lub owej racyi 
w yższego w zględu odkładanej, regulacyi rzek. 
Jak gdyby mogła istnieć racy a w yższa, nad  ra- 
cyę konieczności zabezpieczenia m ienia i życia

http://rcin.org.pl



8 H U M A N IST A  PO LSK I Nr. 12

m ilionów  od nieobliczonych w ybryków  szalo­
nego żywiołu, nad racyę dbałości o pom yślność 
i szczęście w łasnego narodu.

Sześć razy w ciągu“ ostatniego dziesięcio­
lecia w ylew y rzek pustoszyły Galicyę, ale  ża­
den rozm iaram i klęski nie dorów nał tegorocz­
nem u. Deszcze, padające bezustannie od po­
łow y czerw ca do połow y w rześnia, całe obsza­
ry pól upraw nych zam ieniły w  grząskie trzęsa­
w iska, a lasy w ielom orgow e zniosły ze stoków  
górskich w doliny. Rzeki, w ystąpiw szy z prze­
pełnionych łożysk, zalały  i zatopiły  w ielokrot­
nie ziemie, dobytek, chaty, dom y i zabudow a­
nia. Z upełnej zagładzie uległy  w szystkie p ło­
dy ziemi, owoce pracy ludziej, cały w ieloletni 
dorobek został zniszczony. Społeczeństw o ga­
licyjskie w ogrom nej swojej m asie znalazło się 
w obec strasznego w idm a nieuniknionej nę­
dzy i głodu.

D obrze jest w m aw iać sobie, że zdrow e 
społeczeństw o sam o złem u zaradzić umie, i po ­
dniecać je do w ysiłków  sam opom ocy. Jest 
ono zaw sze czułe na  takie w ezw anie, jakkol­
w iek w rażliw ość jego nie trw a długo. A le  czy 
m ożna się tem u naw et dziwić, gdy z roku na 
rok, z dnia na dzień m nożą się klęski, rośnie 
i potęguje się n iedola nasza? Z e  w szechstron 
podnoszą się w ołania o pom oc: tu  M acierz 
C ieszyńska stanęła  u w rót bankructw a, tam  
T ow . Sz. Lud. w idzi się zm uszone do ogranicze­
nia działalności swojej, ów dzie tysiące spraw , 
p ierw szorzędnej w agi d la  kultury  i cyw iliza- 
cyi polskiej, czeka napróżno załatw ienia — 
w szystko dlatego, że sam opom oc społeczeństw a 
nie jest w  m ożności dźw ignąć i przeprow adzić 
tych w szystkich zadań.

Sam opom oc — to znaczy w szyscy, to 
w szystkie ręce zgodnym  ruchem  w noszące sw e­
go obola do skarbony potrzeb  narodow ych — 
kto grosz, kto rubla, kto tysiące. A le  u nas jak 
dotychczas m ało się słyszy o takiej sam opom o­
cy; w yraża się ona przedew szystkiem  ofiarno­
ścią jednostek, n iekiedy zdum iew ającą, bez­
przykładną, lecz n iew ystarczającą na zaspo­
kojenie wszystkich potrzeb. Jeśli doczekam y 
lepszych czasów, pom niki będziem y staw iać 
tym  w ielkim  ofiarnikom  naszym ; a tym czasem  
m usim y raz w raz słuchać groźnych kołatań  do 
sam ow iedzy naszej i tw ożnego bicia w  dzw ony, 
zw iastującego zbliżanie się jakiegoś ogólnego 
nieszczęścia. I choć pragnęlibyśm y całą siłą 
ducha pójść n a  ratunek, ze zw iązanem i rękam i 
stać nam  częstokroć przychodzi i patrzeć p ra ­

wie bezradnie, jak w strasznej m ęce i bólu wije 
się życie i od zagłady broni.

W szystkim  m ieszkańcom  K rólestw a nie 
będzie danem  wziąć udziału w pom ocy d la  
Galicyi.

Ż yw iołow ą klęskę poprzedziło tam  prze­
silenie ekonom iczne, w yw ołane zaw ieruchą 
na Bałkanach. Przez w iele m iesięcy kraj był 
trzym any w  nieustannej grozie nadciągającej 
wojny. Spadły  w  cenie o jedną czw artą do­
bra ruchom e i nieruchom e, ziemie, domy, 
papiery  w artościow e, ruch handlow y został 
ograniczony do m inim um . N iem a pieniędzy 
i n iem a kupujących, rozw ielm ożniła się tylko 
lichw a i w  ślad za tern idąca gorączka em i­
gracyjna. W szystko, zdaje się, legło w gruzy, 
jak przed dziesiątkam i lat.

Czy z tego strasznego upadku kraj zdoła 
podźw ignąć się tak prędko, aby w  rozwoju 
swoim  nie cofnąć się zbyt wstecz, a w skutek te ­
go nie stać się pastw ą czyhających na jego ży­
cie w ron i kruków  — przyszłość pokaże.

P. S.

A dam  Mahrburg.
(w spom nienie pozgonne).

N azw ano go nauczycielem  filozofii. Istot­
nie, był to urodzony profesor, który um iał w zbu­
dzać cześć d la  w iedzy i zagrzew ać do jej um i­
łow ania. W  latach m iędzy 1890 a 1906 usilna 
jego praca w  kółkach sam okształcenia pozosta­
w iła n iezatarte ślady. O n przygotow ał i w y­
kształcił m ateryał, z którego w yszedł cały d z i­
siejszy ruch filozoficzny w Polsce. Lecz jego 
ta len t naukow y nie zdołtił się zaznaczyć ża- 
dnem  w iększem  dziełem  dlatego w łaśnie, iż 
zbyt pochłaniały go w ykłady. P rzedziw nie 
proste  i jasne było zaw sze jego słow o zarów no 
w tedy, k iedy  przem aw iał do w patrzonych 
w  niego słuchaczów, jak  w ów czas gdy za p o ­
średnictw em  druku w alczył o w olność nauki, 
o jej p raw a i wartość. Nie m iał nigdy odpo­
w iedniej d la  siebie mównicy; skrycie po p ry ­
w atnych m ieszkaniach zbierali się jego ucznio­
w ie i uczennice, a każdem u takiem u zebraniu 
tow arzyszyła nieodłącznie niepew ność naw et 
obaw a, k tóre w ypłaszało  zazw yczaj budzące 
zaciekaw ienie, pełne rów now agi i spokoju sło­
wo M ahrburga. M łodsze pokolenia naszych
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m yślicieli jem u zaw dzięczają bardzo w iele 
1 o tern nigdy zapom nieć nie powinny.

U rodził się na Litwie, gdzie rodzina jego 
osiedloną była od czasu przybycia jej w r. 1812 
do Polski. Pochodzenia, jak sam  utrzym ywał, 
słowackiego, czuł się zaw sze tylko polakiem . 
P race jego rozproszone po różnych w ydaw ni­
ctw ach, gdyby zostały zebrane i drukiem  ogło­
szone, przyniosłyby niew ątpliw ie w ielką ko­
rzyść w  dalszem  popularyzow aniu w iedzy filo­
zoficznej, które tak  skutecznie prow adził za 
życia w sw ych w ykładach.

Z literatury.
Savitri: U t o p i a ,  powieść.
Miłością żyć człow iek powinien, albo­

w iem  ona w  złem  naw et od zm azy go uchroni, 
z brudu grzechu oczyści i duszę jego w niepo- 
kalan iu  zachow a. A le  ta  miłość musi się 
z ducha w yw odzić i żądzom  cielesnym  nie pod­
legać. Z  pod jej mocnego praw a nikt się w y­
łam ać nie m oże bez krzyw dy d la  w łasnego 
i cudzego dobra. O na, jak la tarn ia  morska* 
w najsroższe burze wskazuje zawsze, gdzie 
przystań  bezpieczna się znajduje i drogę, k tóra 
do niej w iedzie. O na daje siłę do w alki o ten 
cel upragniony, w ytrw ałość do znoszenia tru ­
dów  tej w alk i i cierpliw ość w pokonyw aniu 
przeszkód, bezlitośnie targających długą i m o­
zolną pracę serca. O n a  wreszcie ratuje od 
ostatecznego zw ątpienia i rozpaczy a jak feniks, 
w iecznie odradzająca się z popiołów, bólem  
złam aną duszę podnosi, prostuje, w lew ając 
w  nią now ą moc, now ą otuchę. T a  tw órcza 
i św ięta jej robota wnosi św iatło i ciepło do 
m rocznych i z im n ^ h  spraw  życia, choćby 
w  najdalszem  oddaleniu, choćby w najtrudniej­
szych w arunkach  zapew niając sobie zw ycię­
stwo. T ak ą  piękną w iarę ogłasza nam  now y 
utw ór Savitri. Już za to sam o należy jej się 
podzięka.

Z daw ałoby  się, że cel życia d la  w szyst­
kich jest jeden: budow nictw o szczęścia, tkw ią­
ce przedew szystkiem  w  zachow aniu tegoż ży­
cia i rodzaju. A  jednak tu w łaśnie, w tym  naj­
potężniejszym , najśw iętszym  instynkcie w ikłają 
się i najsrożej sobie przeciw staw iają dążenia 
ludzkie. M ężczyzna i kobieta w ystępują stale  
jako wrogowie, przeciw nicy, którzy tylko chw i­
low e zaw ierają sojusze, prędko przez jedną lub

drugą stronę zrywane. W  tym  razie jedna 
zawsze jest ofiarą, tern większą, o ile egoizm 
drugiej jest bezwzględniejszy.

Czy m iłość’Lity*, szukającej naw et za cenę 
najw strętniejszego okupu utrzym ania łączności 
z ukochanym , nie jest najszkodliw szą z uto- 
pij — zastanaw iać się nie będziem y. Człowiek 
posiada przynajm niej jedną niezaprzeczoną 
wolność: praw o wyboru drogi, m ającej go za" 
wieść do zbawienia. W ięc choć nam  się zda­
je, że L ita niepotrzebnie szargała sw ą p iękną 
duszę po brudnych sadzaw kach życia, w tern 
jej poświęceniu w idzim y tylko dowód jej w y­
jątkowej wielkości. W  cieniu tak  potężnego 
i świętego uczucia m oże się krzew ić tylko naj­
piękniejsze kwiecie cnoty i dobra. I tak  też 
się dzieje. Najgorsze czyny Lity, popełniane 
przez nią w pragnieniu utrzym ania łączności 
z umiłowanym , który popadł w  obłęd złego, 
dają skutek w prost przeciw ny zam ierzonem u: 
jak u św. Elżbiety naw et z kłam stw  jej tw o­
rzą się w spaniałe róże, zdum iew ające barw ą 
i wonią.

Kto chce pokrzepić się w obcow aniu 
z pięknem i i szlachetnem i m yślam i, niech tę 
książkę przeczyta.

Sad.

NO W E KSIĄŻKI.

Dr. med. A. Tom aszew icz - D obrska. 
S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  
P r z y t u ł k u  2 - g o  za cały czas jego ist­
nienia od 17 listop. 1882 do 1 lipca 1911 r. str. 
30, z 8-ma tablicam i statystycznem i. W ar­
szawa.

Kto chce się dowiedzieć, jak dow cip­
nie i w esoło m ożna przedstaw ić najdotkliw sze 
u trapienia i częstokroć w prost tragiczne poło­
żenie lekarza na trudnem  i odpow iedzialnem  
stanow isku działacza społecznego u nas przed 
trzydziestu laty i dotychczas, niech przeczyta 
tę pracę. Z am iast jęku i utyskiw ania, znajdzie 
tu w szędzie żart i tę subtelną ironię, k tórą czło­
wiek w rażliw y brbni się od roztkliw ienia 
i smutku; lecz i coś więcej także: uczciwość 
i szczerość, nie w ahające się przed pow iedze­
niem  praw dy, a naw et sam ooskarżeniem . A u­
torka, jako lekarz naczelny Przytułku 2-go, 
przez trzydzieści lat w alczyła z brakiem , grani­
czącym  z nędzą w pow ierzonym  sobie zakła­
dzie. R ada M iejska Dobroczynności publicz­
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nej, od której zależała, rozum iała tylko jedno 
słowo: oszczędzać i, zatykając uszy na  w sze l­
kie w ołania ludzkości i obowiązku, zostaw iałaCL f
jej sw obodę w ydobyw ania się, jak się uda. 
z najrozpaczliw szych położeń. Łatw o się do­
m yśleć, jak sobie radziła. O fiary nie zapycha­
ły jednak  dziur, które robiła potrzeba, więc 
praca w  tych w arunkach była zaw sze tocze­
niem  w ielkiego kam ienia pod  górę. W iedza, 
którą się posługiw ała przyczyniała jej także 
niem ało zgryzoty — w szystko trzeba tu  było 
okupić dośw iadczeniem  i praktyką, a to jest 
m ądrość, k tóra się darm o nie daje. O  tych 
w ew nętrznych tragedyach duszy i serca nie 
w spom ina jednak autorka, lecz m ożna je w y­
czuć w  żarliwości, z jaką przyznaje się do błę­
dów  i omyłek.

T akich  przytułków , m ogących pom ieścić 
od 10 do 20 chorych, posiadała  W arszaw a do 
n iedaw na pięć. Dzieje 2-go dają  pojęcie o nie- 
w esołem  istnieniu innych.

W illiam  Shakespeare: D z i e ł a  d r a -  
m a t y c z n e  tom  XII: T ro ilus i K ressyda. — 
T ytus A ndronikus. — T ym on A teńczyk. — Pe- 
rykles. — S hakespeare w Polsce, str. 418. G e­
bethner i W olff.

Jan Kochanowski: P i s m a  p o l s k i e ,  
w ybrane, str. 191, W arszaw a W ende.

Z ygm unt L. Zaleski: D z i e ł o  i t w ó r -  
c a (studya i w rażenia literackie) A lbert Sa- 
main. — P ostaw a tw órcza L. Staffa. — Z  psy­
chologii i dziejów  w ym ow y. — Szlakiem  po­
wieści polskiej. — Profile i w spom nienia. — 
O pierw szem  spojrzeniu na dzieło i twórcę. Str. 
379, W arszaw a 1914 W ende i S-ka.

M arya Rafałow iczów na: K r y t y k a
w  s z k i c a c h ,  str. 140, W arszaw a, W ende.

Juljan U nszlicht: O  p o g r o m y  l u ­
d u  p o l s k i e g o .  (R ola socyal - litw actw a 
w niedaw nej rewolucyi), str. 374, Kraków, 
Krzyżanow ski.

F. K. O żarow ski: W y k ł a d  s t e n o ­
g r a f i i  p o l s k i e j  d la  szkół i sam ouków  
z 1500 wzoram i stenograficznym i oraz d odat­
kiem  ze w zoram i do ćwiczeń, str. 40.

Ferdynand Hoesick: N e m e z i s  p o ­
wieść w spółczesna, str. 373, K raków —W arsza­
wa, G ebethner i W olff.

Józef Kolski: P o w s t a n i e  p o k ł a -  
d ó w  w ę g l a  w  Z a g ł ę b i u  D o n i e c ­

k i e m ,  (odbitka z Przegl. Górn. H utn.) str. 
38, D ąbrow a 1913.

P raca wysokiej w artości naukowej.
S k a r b n i c a  p o l s k a .  Pod tym ty ­

tułem  w e Lw ow ie zaczął w ychodzić tygodnik 
ilustrow any, pośw ięcony popularyzow aniu ar- 
cydzięł literatury  polskiej i obcej. Istotnie, nu­
mer, obejm ujący 24 stronice dużego formatu, 
kosztuje 8 kopiejek. P ierw szy zaw iera G osz­
czyńskiego: K r ó l  z a m c z y s k a .  Drugi— 
M aeterlincka: B ł ę k i t n y  p t a k  w  prze­
kładzie J. Kasprow icza.

G Ł O S Y .

W  Nr. 325 G a z e t a  W  a r s z a w - 
s k a zam ieściła szereg następujących uwag:

Trzeba tropić i tępić fałsz w  całem  naszem  życiu pu- 
blicznem , zarówno w  polityce, jak w  pracy kulturalnej* 
N iech każde dążenie, mniej, czy w ięcej uprawnione, w ystę­
puje w ob ec społeczeństw a szczerze, otwarcie —  w tedy dą­
żenia szkodliw e nie będą niebezpieczne, bo w ierzym y m o­
cno, że zdrowy instynkt narodu z niemi sobie poradzi. N iech  
polityka, nazywająca się polską, używająca h aseł patryotycz- 
nych, nie będzie służbą celom  i interesom obcym . N iech  
praca, zorganizowana dla podźw ignięcia kultury kraju w  ja­
kiejkolwiek dziedzinie, nie będzie narzędziem pokątnych  
celów  politycznych Jeżeli tych zasad nie będziem y bronili, 
całe  życie nasze spodleje, zam ieni się w  jedno zorganizowa­
ne kłam stw o, cała  nasza praca pójdzie na marne i do reszty  
zmarnieje w ielki niegdyś naród.

M ożna obrócić się w słup soli ze zdum ie­
nia nie z ciekawości, że w katechizm ie tego 
pism a tak czyste i zdrow e zapanow ały zasady.

P ytanie jednak, k tóra to strona m edalu.

Dla uniknięcia p rz e rw y  w  w ys yłc e  n a sze ­
go pisma p ro sim y o w c ze s h e  w n iesien ie  p rze d ­
płaty lub za w ia dom ienie  listow ne o chęci dal­
s ze g o  prenum erowania.

k r o n i k a  P o w s z e c h n a .

—  Dnia 9 listopada nadzw yczajne w alne zebranie 
T ow . M acierzy Śląskiej w  C ieszynie, stw ierdziw szy żyw e  
w  całem  społeczeństw ie polskiem  odczucie groźby zam knię­
cia szkół i zakładów  przez nie utrzym ywanych, zaznaczyło  
jednak publicznie jak najdobitniej, że pow yższe  n iebezpie­
czeństw o nie zostało  dotąd usunięte, jakkolwiek wyraziło  
niezachw ianą ufność, że ogó ł polski nie dopuści do upadku  
instytucyj, broniących polskości na kresach. Doraźne w p ły ­
w y  do kasy M acierzy w yn iosły  35,000 koron, a tym czasem  
do końca 1913 r. potrzeba jeszcze 90,000, a od 1 stycznia  
do końca bieżącego roku szkolnego 150,000 koron. Sumy te 
m uszą być w niesione, jeżeli chcem y utrzymać dotychczaso­

http://rcin.org.pl



Nr. 12. H U M A N IS T A  PO LSK I II

w ą działalność Tow arzystw a. Od 1908 do 1912 r- na Ma­
cierz złożyły: G alicya 313,243_ kor., Królestwo Polskie z kra" 
jami zabranymi 237,787 kor , Śląsk 247,250 kor.; w  1913 r. 
do 1 listopada do kasy Zarządu głów nego w p łyn ęło  z Gali- 
cyi 59,689 kor., z Królestwa 16,651 kor. a ze Śląska 75,632 
kor. z groszów  w dow ich  ludu śląskiego, jakeśm y to już w ska­
zyw ali. C hłop śląski i robotnik chętnie daje na Macierz, 
nie ma jednak dosyć, ażeby bez pom ocy innych dzielnic 
ob yć się mogło; w  roku bieżącym  dał dw a razy tyle, co Kró­
lestw o i Galicya.

— W e Francyi obchodzono uroczyście w  ubiegłym  
m iesiącu dw udziestopięciolecie istnienia instytutu Pasteura 
w  Paryżu. P ow sta ł on ze składek m iędzynarodow ych i zaj­
muje obecnie czternaście hektarów przestrzeni; ale nie jest 
jeszcze ostatecznie ukończony. D o 1 stycznia 1913 roku 
33,777 osób, przybyłych  ze w szystkich stron świata, leczy­
ło  się tu od pokąsania przez psa  w ściek łego. Przed gm a­
chem  w znosi się pomnik, w ystaw iony pierwszem u pacyen- 
tow i, pasterzow i z gór Jura, który z kijem w  ręku rzucił się  
na psa w ściek łego, ażeby obronić dzieci, baw iące się w  po­
bliżu, i w  strasznej w alce, uchw yciw szy go za gardło, udusił. 
T en  pasterz został później odźwiernym  w  instytucie Pa­
steura, a A kadem ia francuska w yznaczyła mu tysiąc fran­
ków  nagrody za ten czyn bohaterskiego zapom nienia o w ła- 
snem  niebezpieczeństw ie.

—  Pruskie prawo kagańcow e, zabraniające obrado­
w ać w  języku polskim  na zebraniach w  m iejscow ościach, 
posiadających mniej niż 6(K>/o ludności polskiej, zm usiło po­
laków  z zaboru pruskiego do urządzenia zjazdu w  Holan- 
dyi, która pom im o intryg hakatystów  niem ieckich gościny  
im sw ojej nie odm ów iła. Na zjazd przybyło około 1100 
uczestników  a jego rezolucye wyrażają przedew szystkiem  
troskę o normalny rozwój polskiego ruchu narodowego  
w  N iem czech. W  m ałem  m iasteczku zabrakło dla przyby­
łych  noclegów ; m usieli nocow ać w  kawiarniach, restaura- 
cyach  i t. p- N a pamiątkę zjazdu wydano kartę pocztow ą  
z napisem: „W idok wielkiej sali obrad w  W interswyk- P o­
lacy, obyw atele Prus, zm uszeni ustawą kagańcową, w y ­
jeżdżają, ażeby w  języku ojczystym  się rozm ówić, do go­
ścinnej H olandyi“

—  Polskie biuro prasow e w  Londynie w ydało  obli­
czenie, w ykazujące, ilu polaków  służy w  armiach: pruskiej, 
austryackiej i rosyjskiej. W  armii niemieckiej na atopie po­
kojow ej znajduje się ich przeszło 40 tysięcy, w  razie wojny  
b y łob y  1 1 1 tysięcy  na 1 milion 822 tysiące. W  wojsku au- 
stryackiem  procent polaków  jest jeszcze większy: 59 tysięcy  
na stopie pokojow ej, a wrazie w ojny 82 tysiące. Rosyjska  
armia na stopie pokojow ej liczy 1 milion 200 tysięcy, w  tern 
120 tysiące polaków , których liczba na stopie wojennej 
w zrosłaby do 400 tysięcy. O gółem  ilość polaków  słnżących  
w  w ojsku w  czasie pokoju w ynosi 219 tysięcy, w  czasie 
w ojny 593 tysiące.

—  „Bazar“, jeden z najw iększych hotelów  poznań­
skich, dzieło Karola M arcinkowskiego, dotychczas uważany  
prawie za „dom  n arodow y“, obecnie poddany został c iche­
mu bojkotow i z pow odu zachow ania się jego rady nadzor­
czej za dni w izyty  cesarza W ilhelm a w  Poznaniu. Z  Baza­
ru, który b y ł uiluminowanyi w yjeżdżali w ów czas ugodow cy  
na bankiety do zamku. Bojkot dzisiejszy jest w ięc w yra­
zem  oburzonej opinii społeczeństw a wielkopolskiego.

—  Prasa polska w e L w ow ie zwraca uw agę na wzra­
stające rozpow szechnienie żargonu żydow skiego w  szkołach  
w schodnio-galicyjskich. 70 do 8O0/0 uczniów  są to dzieci 
żydow skie najniższych warstw. Szkoły tutejsze zalew a  
syonizm , którego m arzeniem  jest, łażeby żargon Stał się „trze­
cim  językiem  krajow ym “. W  G alicyi zachodniej przew a­
żającą w iększość w  gim nazyach stanowią katolicy i polacy; 
ży d ów  jest tu zaledw ie 10 do 15o/o, bo w  tej części kraju 
zam ieszkują chasydzi, którzy fanatycznie nienawidzą syo - 
nistów . Ci ostatni zaś bojkotują każdego żyda, który ośm ieli 
się m ów ić po polsku. N a zgrom adzeniach, zarówno pu­
blicznych jak prywatnych, zabraniają obecnym  przem awiać 
w  innym  języku, tylko żargonem  lub hebrajskim. N iena­
w iść  do kultury polskiej szerzy się wśród tych rzesz jak za­
raza, n ienaw iść do w szystkiego, co nie jest żydow skie.

—  W  imieniu szerszego grona osób bar. Kronenberg 
i ks. R adziw iłł zwrócili się do w ład z o pozw olenie na zbieranie 
sk ładek  dla dotkniętej g łodem  wskutek klęsk i nieurodzaju 
ludności G alicyi. Na podanie dano im odpow iedź odm ow ną.

—  Z  zaboru pruskiego donoszą, iż w łościaninow i Ty- 
rakowskiemu, który od niem ca nabył gospodarstw o, komisya  
kolonizacyjna zagroziła w yw łaszczeniem . P oniew aż w  toku 
obrad nad projektem prawa w yw łaszczen iow ego wyraźnie 
zaznaczono, że stosow ać ono nie będzie do drobnej w ła ­
sności ziemskiej, w ięc też ogó ł polski z ciekaw ością w y cze­
kuje dalszych następstw  w  tej sprawie. Ziem ia, w  ten spo­
sób zakw estyonow ana, należała do hr. T yszkiew iczow ej, 
która część swej w łasności rozkolonizowała m iędzy niem ców . 
Jeden z nich, nie mogąc' się utrzymać, odprzedał sw ą parce­
lę Tyrakowskiemu.

—  W  Pabjanicach i w  L odzi fabrykanci żydzi zaczę­
li przyjm ować robotników żydów  na m iejsce polaków , na 
co ci ostatni w  jednej z fabryk pabjanickich odpow iedzieli 
strajkiem. P o tym  fakcie w  Petersburgu odbył się szereg 
zebrań robotniczych, na których potępiono robotników p o l­
sk ich  za ich antisemityzm. G dy w  W arszawie następnie 
robotnice żydów ki zastrajkowały z pow odu przyjęcia do fa­
bryki kilku chrześcianek, w  Petersburgu nie od ezw ał się 
żaden protest. Dyskretnem milczeniem pokryto ten w ypadek.

—  Pism a codzienne zwracają uwagę, że w iele drob­
nych posiad łości na przedm ieściach przechodzi w  ręce ro- 
syan, których coraz w ięcej osiedla się na stałe w  W arsza­
w ie. N abyw ają oni w  różnych dzielnicach miasta sklepy, 
sklepiki spożyw cze, handle kolonialne, magle, drobne przed" 
siębiorstwa, jak utrzymywanie w ozów  i dorożek. G łow nem  
siedliskiem  m ieszczaństwa rosyjskiego jest Praga i jej okolice.

—  W  poznańskiem  liceum  żeńskiem  pani Sachse ob­
chodzono jubileusz zw ycięstw a pod Lipskiem  i śpiew ano  
„Deutschland über alles“. Jedna z uczennic, polka, nie 
w zięła  w  śp iew ie udziału. Koleżanki, niemki, zadenuncyo- 
w ały  ją przełożonej. Na zapytanie d laczego nie śp iew ała, 
dziew czyna odpow iedziała, że nie m ogła tego pogodzić ze 
sw em  uczuciem . Nazajutrz rodzice jej otrzymali zaw iado­
mienie, że córka ich została z zakładu wydalona, gdyż nie 
m ożna innych uczennic zm uszać do pracowania z osobą, tak 
m yślącą, jak ona.

—  Na 560 kwestyonaryuszów, rozesłanych przez ży­
dow ski Z w iązek  K upców  w  W arszawie w  celu zbadania  
obecnego stanu ruchu handlow o-przem ysłow ego w  Króle­
stw ie, a jak żydzi m ów ią „agitacyi bojkotow ej“, odebrano 343 
odpow iedzi, dostarczające danych z 40 miast i osad w  gub. 
W arszawskiej. Z  pośród tych ruch przejawił się w  38, 
a w  2 niem a go w cale. W 20 rozpoczął się po w yborach  
warszaw skich, w  16 istniał już przedtem , lecz następnie 
w zm ógł się. Biorą w  nim udział ludzie w szystkich stanów. 
W  9 m iastach robotnicy popierają bojkot bez zastrzeżeń, 
w  7 w  m ałych  rozmiarach, w  8 nie popierają, w  pozosta­
łych  niem a robotników. W yw iad stwierdza słaby jeszcze  
rozwój handlu polskiego w  tych m iejscow ościach w  porów ­
naniu z żydow skim , w  14 tylko odpow iedzi żydow skie  
przewidują pom yślną przyszłość dla sklepów  polskich, w  16 
w zględną lub niepewną; jednocześnie w  18 m iastach zły  
lub bardzo zły  stan handlu żydow skiego, w  7 średni; co do 
reszty odpow iedzi są niewyraźne. Łącznie z tern przew i­
dyw ane jest w zm ożenie się emigracyi żydow skiej z 1 7 miej­
scow ości.

—  W  dorocznem  zebraniu T ow arzystw a N aukow ego  
w  W arszawie, które się odbyło  ubiegłego m iesiąca, w zięła  
udział po raz pierwszy przybyła z Paryża po długich latach 
nieobecności w  sw em  rodzinnem m ieście p. Marya Skłodow - 
ska-Curie. Pobyt sławnej uczonej na ziem i polskiej zw ią­
zany jest z organizującą się przy T ow . N aukow em  pracownią 
radyologiczną, pow stałą dzięki hojniejszej ofierze pp. Kern- 
baum ów , której kierunek złożono w  ręce odkrywczyni ta­
jemniczej materyi promieniotwórczej. Jeżeli uposażenie, do­
tychczas ubogiej jeszcze pracowni, da jej m ożność rozwinąć 
się do w ysokości takiego warsztatu nauki, jakim p. Skłodow - 
ska-Curie rozporządza w  Paryżu, w ów czas być m oże kiero­
wniczka jej zgodzi się osiąść na stałe w  W arszawie. O becnie 
trudno jej się dziwić, że badań sw oich, tak w ażnych dla ca­
łej ludzkości, a prow adzonych w  warunkach m ożliw ie naj- 
idealniejszych, nie chce i nie m oże pośw ięcić  uczuciom  pa- 
tryotycznym  i przywiązaniu do ziem i ojczystej. Jesteśm y  
za biedni, ażeby ją m ieć zaw sze pośród siebie. Jak koszto- 
wnem i m uszą być prace przez nią prowadzone św iadczy  
najwymowniej cena 750,000 franków za jeden gram radu, 
którego ogółem  zdołano dotychczas w yprodukow ać zaledw ie  
20 gramów. Francuzi nie żałują m ilionów na badania nau­
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kow e, nas nie stać na taką szczodrotę. A  jeśli są tacy m ię­
dzy nami, których by stać było, to ci w olą  sw oje bogactw o  
lokow ać w  stajniach w yścigow ych  lub przegrywać w  karty 
po klubach m iędzynarodowej hołoty. Tam  nie brak nigdy 
ani nas, ani naszych polskich pieniędzy.

—  W  w alce o organizacyę" kas chorych robotnicy, do­
magając się przyjęcia przedstaw ionego przez siebie projektu, 
postanow ili poprzeć sw oje żądanie strajkiem, który agitato­
rzy socyalistyczni zapragnęli uczynić pow szechnym . W  tym  
ostatnim  zwrocie chodziło  oczyw iście  o w ypróbow anie i za­
m anifestow anie siły  sw ego w pływ u. M anewr nie udał się 
jednak. Jak stwierdzono ogólnie w  dniu oznaczonym  od  
pracy pow strzym ała się zaledw ie piąta część  w szystkich ro­
botników  w  W arszaw ie. A  że to b y ł poniedziałek, w ięc  
i z tych w ielu pozostało w  domu dla m iłego zw yczaju „po- 
niedziałko wania“. N a W oli probow ano naw et urządzać po­
chody z czerw onym  sztandarem, które policya natychm iast 
rozpraszała. W  dzielnicy żydow skiej b y ło  spokojniej niż 
zw ykle.

Z M A R L I :
M aksymilian Dobrski, zasłużony działacz społeczny, 

obyw atel i ziemianin.
Ludwik Straszewicz, redaktor i w ydaw ca K u r y e r a 

p o l s k i e g o .

Przegląd W ileński
w om  polityczno-społecznym  oraz literaturze i sztuce, uw zględ­
nia przedew szystkiem  życie i potrzeby Litwy i Białej-R usi, 
utrzymując jednocześnie śc isłą  łączn ość  z ruchem  kultural­
nym i politycznym  na ziem iach rdzennie polskich- W y ch o ­
dzi dw a razy na m iesiąc pod redakcyą Ludwika A bram ow i­
cza przy w spółpracow nictw ie w ybitnych  sił literackich  
i publicystycznych. Prenumerata z przesyłką pocztow ą  
lub dostarczeniem  do domu rocznie 8 rb., półrocznie 4 rb., 
kwartalnie 2 rb. R edakcya i Adm inistracya W ilno. Prospekt 
S.-Jerski 15 m. 26.

T v c rn rln ik  P n ld d  pis.m °> pośw ięcone Zaga-
y  O  dnieniom  życia narodow e­

go w  zakresie politycznym , społecznym , naukow ym , litera­
ckim i artystycznym . Prenumerata w  W arszaw ie rocznie rb. 7, 
półrocznie rb 3.50, kwartalnie 1-75 kop. Z a odnoszenie do 
dom u 20 kop. kwartalnie. W  K rólestw ie i C esarstw ie: rocz­
nie rb. 8, półrocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2. W  innych krajach: 
rocznie rb. 9, półrocznie 4.50, kwartalnie 2.25. Num er po­
jedynczy kop. 20. Prenumeratę przyjmuje administracya 
i w szystk ie księgarnie. Cena ogłoszeń: 20 kop. za w iersz p e­
titowy: ostatnia strona cała  rb. 50, p o ło w a  rb. 25. R edakcya  
i Administracya: W arszaw a, ul. S-to Krzyska 16, tel. 228-33.

O D  ADM INISTRACYI.

Pism o rozsyłam y w  pierwszym  tygodniu każdego  
m iesiąca w szystkim  prenumeratorom regularnie; jeżeli num e­
ry giną, winna temu poczta. Prosim y każdego odbiorcę  
o n iezw łoczne zaw iadom ienie w  razie nieotrzymania. Przyj­
m ujem y reklamacye tylko w  ciągu jednego m iesiąca po w y ­
daniu numeru.

D A R Y .

Na ferm ę w łościańską Bratne.

Janina Zaleska rb. 100.
Jan Natanson rb. 15.
Z  Redakcyi Kuryera W arszaw skiego rb. 55.
N iepokojczycka rb. 5.
K. Ż ycki rb. 50.
Z  Red. „Praw dy“ rb. 5.

Ziem ia Lubelska tor i w ydaw ca Daniel Śli- 
wicki, Lublin, Gubernatorska Nr. 1 tel. 117 skrz. poczt. 141. 
„Ziem ia Lubelska“ stoi niew zruszenie na stanowisku rzecz­
nika i obrońcy praw narodu polskiego. W  telegramach  
w ł a s n y c h  podaje obszerne w iadom ości o w szystkich  
w ażniejszych sprawach. „Ziem ia Lubelska“, posiada ko­
respondentów  w  W arszaw ie, L w ow ie, Krakowie, Poznaniu, 
W iedniu, Berlinie, Leodjum, R zym ie i innych miastach; m a  
m ożność szczegó łow ego , śc isłego  i szybkiego informowania 
czytelników  o życiu kraju naszego oraz zagranicy. Prenu­
merata roczna w  Lublinie rb. 4, z odnoszeniem  rb. 5 20 kop • 
na prowincyi rb. 6.

A  tygodnik ilustrowany, krajoznawstwu pol- 
Z _ i l . i l i I V l l . r A  skiem u p ośw ięcony , w ychodzi w  W arsza­
w ie od 1910 roku pod redakcyą Kazimierza Kulwiecia. O pi­
sy  przyrodnicze i geograficzne. Prace z zakresu etnografii, 
archeologii, zabytków  sztuki. Obrazuje w  opisach nauko­
w ych  i w  dokum entach ilustracyjnych piękno i bogactw o  
Polski, bada jej stan obecny i odzwierciadla przeszłość hi­
storyczną. Prenumerata w  W arszaw ie rb. 5, z przesyłką  
p ocztow ą rb- 6 kop. 50. Dla now ych całorocznych prenu­
meratorów: tom y 1,11, 111 i IV z ustępstw em  25% . R edakcya  
i administracya A leje Jerozolim skie 2 9 — 1.

t

ADM INISTRACYA „H um anisty Polskiego“ 
mieści się przy drukarni K. K owalewskiego, Piękna 15, 

Telef. 18-88, otw arta od g. 5—6. 
Wszelkie listy, przesyłki i gazety adresow ać należy 

do REDAKCYI, W ilcza 32. Telef. 115-35.

W A R U N K I PR EN U M E R A TY : 3 rb., z przesyłką pocztow ą lub odnoszeniem  do dom u 3 rb. 30 k.
Num er pojedyńczy 30 kop.

Druk K. K ow alew skiego, W arszaw a, P iękna 15,
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